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Stresz cze nie
W okre  sie ostat  nich co naj  mniej trzy  dzie  stu lat na glo  bal  nym ryn  ku pra  cy moż  na za  -
ob ser wo wać  istot ne  prze mia ny  w za kre sie  pre fe ro wa nych  kwa li fi ka cji  i umie jęt no ści,
struk tu ry  za wo do wej,  struk tu ry  za trud nie nia  i struk tu ry  do cho do wej  oraz  zwią za nej  z tym
ewo lu cji  spo łecz no -eko no micz nych  funk cji  pra cy  za wo do wej.  Na stę pu je  swo ista  po la ry -
za cja  ryn ku  pra cy.  Czyn ni kiem  róż ni cu ją cym  sy tu ację  po szcze gól nych  pra cow ni ków  i lu -
dzi  po szu ku ją cych  pra cy  jest  nie  tyl ko  po ziom  wy kształ ce nia,  je go  ro dzaj  i ja kość,  ale
w co raz  więk szym  stop niu  okre ślo ne  pre dys po zy cje,  po sta wy,  umie jęt no ści  i ce chy  oso bo -
wo ści.  Sy tu acja  osób  ak tyw nych  za wo do wo  nie  jest  zja wi skiem  au to no micz nym,  wy ni ka -
ją cym  tyl ko  po sia da nych  przez  nich  kwa li fi ka cji,  wie dzy,  de ter mi na cji  i przy ję tych  stra -
te gii  ży cio wych,  ale  co raz  bar dziej  sta no wi  efek tem  dys try bu cyj ny  glo ba li za cji  –  przede
wszyst kim  glo bal nej  kon ku ren cji  i re guł  nią  rzą dzą cych.
Wpro wa dze nie
Ar ty kuł  po świę co ny  jest  ana li zie  za cho dzą cych  współ cze śnie  prze mian  na  ryn ku  pra -
cy  (w za kre sie  pre fe ro wa nych  kwa li fi ka cji  i umie jęt no ści,  struk tu ry  za wo do wej,  struk tu -
ry  za trud nie nia  i struk tu ry  do cho do wej)  oraz  zwią za nej  z tym  ewo lu cji  spo łecz no -eko no -
micz nych  funk cji  pra cy  za wo do wej.  Za ob ser wo wać  moż na  swo istą  po la ry za cję  ryn ku
pra cy.  Obok  za po trze bo wa nia  na  da ją cą  sa tys fak cję  pra cę  kon cep cyj ną,  wy ma ga ją cą  wie -
dzy  i kre atyw no ści,  ro śnie  licz ba  pra cow ni ków,  w przy pad ku  któ rych  pra ca  za wo do wa  po -
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* Dr hab., prof. nadzw., Uni  wer  sy  tet Gdań  ski.le ga  na  przy sło wio wym  „na ci ska niu  bia łe go  al bo  czer wo ne go  przy ci sku”  lub  „sprze da -
wa niu  ham bur ge rów”.  Z wy jąt kiem  in te lek tu al nej  eli ty,  o in dy wi du al nym  suk ce sie  na
ryn ku  pra cy  w co raz  więk szym  stop niu  de cy du ją  umie jęt no ści,  po sta wy,  oso bo wość  a nie
tra dy cyj nie  ro zu mia na  wie dza.  Na  po dzia ły  wy ni ka ją ce  z po sia da nych  kwa li fi ka cji
i umie jęt no ści  na kła da  się  ro sną ce  zróż ni co wa nie  w za kre sie  uzy ski wa nych  do cho dów
(zgod nie  z ra por tem  Hay  Gro up  ogło szo nym  w 2010 r.  Pol ska,  obok  Ru mu nii,  cha rak te -
ry zu je  się  naj więk szym  zróż ni co wa niem  do cho do wym  w Unii  Eu ro pej skiej  i wy prze dza
pod  tym  wzglę dem  na wet  nie któ re  kra je  Ame ry ki  Po łu dnio wej  i Afry ki).  Po nad to  co raz
wię cej  ofert  pra cy  do ty czy  sfe ry  kul tu ro wej,  sym bo licz nej,  wir tu al nej  rze czy wi sto ści  a jej
efek ty  są  ma ło  uży tecz ne  ze  spo łecz ne go  punk tu  wi dze nia.  Pre zen to wa ne  pro ce sy  wy ni -
ka ją  z po stę pu  na uko wo -tech no lo gicz ne go,  glo ba li za cji  i li be ra li za cji  go spo dar czej  oraz
są  kon se kwen cją  zmian  kul tu ro wych,  jak  też  zmia ny  zna cze nia  po szcze gól nych  pod mio -
tów  i form  ak tyw no ści  w glo bal nej  go spo dar ce. 
1.  Tra dy cyj ne  funk cje  pra cy  za wo do wej
Pra ca  za wo do wa  nie  za wsze  sta no wi ła  o spo łecz nym  sta tu sie  jed nost ki.  Do  re wo lu -
cji  prze my sło wej  z XVIII  w.  by ła  ona  ra czej  prze ja wem  upo śle dze nia  spo łecz ne go  (mu -
sie li  pra co wać  np.  nie wol ni cy,  chło pi  feu dal ni,  ro bot ni cy  fa brycz ni),  lub  eks cen try zmu
w przy pad ku  przed sta wi cie li  ów cze snych  elit.  Kla sy  wyż sze  cha rak te ry zo wa ło  m.in.  to,
że  ży ły  z ka pi ta łu  oraz  pra cy  in nych.
Zna cze nie  pra cy  za wo do wej  za czę ło  ro snąć  na  prze ło mie  XIX  i XX  w.  i szcze gól nie
w dru giej  po ło wie  XX  w.  sta wa ła  się  ona  co raz  waż niej szą  sfe rą  ży cia  czło wie ka.  Sta no -
wi ła  nie  tyl ko  źró dło  do cho dów,  ale  i per spek ty wę  lep szej  przy szło ści,  awan su  spo łecz -
ne go,  oraz  źró dło  toż sa mo ści  i spo sób  sa mo re ali za cji1. Uzna  no ją za naj  istot  niej  szy czyn  -
nik  wzro stu  go spo dar cze go  i wa ru nek  ko rzy sta nia  z je go  efek tów.  Jej  ce lem  mia ło  być  za -
spo ka ja nie  ludz kich  po trzeb  i spo łecz na  uży tecz ność.  Z ko lei  brak  pra cy,  szcze gól nie
w okre sie  ostat nich  dwu stu  lat,  sta no wił  czyn nik  dzia ła ją cy  na  czło wie ka  sil nie  de struk -
cyj nie  i pod wa ża ją cy  pod sta wy  eg zy sten cji  jed no stek  i ro dzin. 
Bio rąc  pod  uwa gę  za pre zen to wa ną  na  rys.  1  pi ra mi dę  po trzeb  Ma slo wa,  uwspół cze -
śnio ną  w wa run kach  cy wi li za cji  kon sump cyj nej,  z pra cą  za wo do wą  ko ja rzy  się  funk cje
za spo ka ja nia  w spo sób  bez po śred ni  lub  po śred ni  za rów no  po trzeb  pod sta wo wych,  eg zy -
sten  cjal  nych, jak i tych wyż  szych. Przede wszyst  kim jest ona źró  dłem toż  sa  mo  ści. Na
py ta nia:  „kim  je steś?  czy  z ja kiej  ro dzi ny  się  wy wo dzisz?”,  pierw sze  sko ja rze nie  do ty czy
naj czę ściej  pra cy  za wo do wej:  „je stem  le ka rzem,  sto la rzem,  me ne dże rem,  ro dzi ce  są  na -
uczy cie la mi,  rol ni ka mi,  praw ni ka mi”.  Od  pra cy  ocze ki wa no,  że  za spo koi  za rów no  po trze -
bę  bez pie czeń stwa,  ak cep ta cji,  sza cun ku,  in te gra cji  i wię zi  spo łecz nych,  za pew ni  więk -
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1 W Po wszech nym  Son da żu  Spo łecz nym  (GSS)  prze pro wa dzo nym  przez  ame ry kań skie  Na ro do we
Cen trum  Ba da nia  Opi nii  w 2002 r.  na  py ta nie:  Gdy byś  miał  wy star cza ją co  du żo  pie nię dzy,  aby  przez
resz tę  ży cia  żyć  tak  wy god nie,  jak  byś  chciał,  czy  pra co wał byś  da lej?  69%  do ro słych  Ame ry ka nów
oświad czy ło,  że  pra co wa ło by  da lej,  na wet  gdy by  nie  by ło  to  ko niecz ne: A.  Bro oks,  Ty  ram bo lu  bię, „The
Ame  ri  can” 2007, [za:] „Fo  rum” 2008, nr 14 z 31.03–6.04.2008.szą  wol ność  wy bo ru,  jak  i też  po zwo li  od gry wać  ro le  spo łecz ne  oraz  za gwa ran tu je  roz -
wój, uzna  nie i pre  stiż.
2.  Ten den cje  zmian  w go spo dar ce  i w kon se kwen cji  –  na  ryn ku  pra cy
Wostat nim  ćwierć wie czu  za sad ni czo  zmie ni ła  się  za rów no  struk tu ra  go spo dar ki,  jak
rów nież  struk tu ra  za trud nie nia,  za wo do wa,  spo łecz na  i do cho do wa  lud no ści.  Jest  to  kon -
se kwen cją  ol brzy mie go  po stę pu  na uko wo -tech no lo gicz ne go,  glo ba li za cji  i li be ra li za cji
go spo dar ki  oraz  zwią za nej  z tym  zmia ny  sta no wi ska  państw  w za kre sie  po li ty ki  za trud -
nie nia.  Kon ku ren cja  sta ła  się  głów nym  me cha ni zmem  re gu lu ją cym  za cho wa nia  państw,
pod mio tów  go spo dar czych  i lu dzi  ak tyw nych  za wo do wo.  Ze  wzglę du  na  roz le głość  pro -
ble ma ty ki  do ty czą cej  zmian  na  ryn ku  pra cy  za cho dzą cych  w ostat nim  co  naj mniej  trzy -
dzie sto le ciu,  wy mie nio no  po ni żej  je dy nie  głów ne  kie run ki  prze obra żeń,  a na stęp nie  naj -
waż niej sze  z nich  omó wio no  w ko lej nych  czę ściach  ar ty ku łu.
Na  ryn ku  pra cy  ob ser wu je  się  na stę pu ją ce  ten den cje:
• de re gu la cja  pra wa  pra cy  i ro sną ca  wol ność  du żych  firm;
• de in du stria li za cja  i dy we sty cje  w kra jach  wy so ko  i śred nio ro zwi nię tych;
• ro sną ca  „usłu go wość”  ca łej  go spo dar ki;
• za cie ra nie  gra nic  mię dzy  fir ma mi  (płyn ne  gra ni ce)  i ro dza ja mi  dzia łal no ści  go spo -
dar czej,  płyn ne  struk tu ry  or ga ni za cyj ne,  za da nio wy  styl  za rzą dza nia;
• wzrost  licz by  ma łych  „lek kich”  czę sto  krót ko trwa łych  firm;
• od stan da ry zo wa nie  sys te mu  za trud nie nia  (płyn ny,  plu ra li stycz ny,  zin dy wi du ali zo -
wa ny  sys tem  za trud nie nia  nie peł ne go  lub  cza so we go,  ko rzy sta nie  z usług  ze wnętrz -
nych);
• prze nie sie nie  od po wie dzial no ści  i ry zy ka  ryn ko we go  z pra co daw cy  na  pra cow ni -
ka;
• po li ty ka  ogra ni cze nia  kosz tów  pra cy  w przed się bior stwie  (oszczęd na  pro duk cja);
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25• ro sną cy  nie do bór  po py tu  na  pra cę  w po rów na niu  z po da żą  si ły  ro bo czej;
• wzrost  licz by  pra cow ni ków  za trud nio nych  tym cza so wo  lub  w nie peł nym  wy mia -
rze go  dzin;
• częst sze  zmia ny  miej sca  pra cy,  nie sta bil ność  za wo do wa;
• za tar cie  gra nic  mię dzy  pra cą  i za trud nie niem,  pra cą  i nie -pra cą,  wzrost  licz by  form
po śred nich  po mię dzy  bez ro bo ciem  a za trud nie niem  –  bez ro bo cie  ukry te;
• więk sza  mo bil ność  i ela stycz ność  za wo do wa  ja ko  wa ru nek  utrzy ma nia  się  na  ryn -
ku pra  cy;
• wzrost  zna cze nia  tzw.  „mięk kich”  kwa li fi ka cji;
• zmia na  zna cze nia  wy kształ ce nia;  wy kształ ce nie  ja ko  wa ru nek  ko niecz ny,  ale  nie -
wy star cza ją cy  dla  zdo by cia  i utrzy ma nia  pra cy  oraz  ka rie ry  za wo do wej;
• do mi na cja  stra te gii  fir my  po le ga ją cej  na  wal ce  o przy cią gnię cie  kon su men ta,  a nie
pra cow ni ka;
• ogra ni cza nie  wzro stu  płac  na  sta no wi skach  nie kie row ni czych;
• ro sną ce  roz war stwie nie  do cho do we  mię dzy  sek to rem  wy so kich  i ni skich  płac;
• ze rwa nie  związ ku  mię dzy  kon dy cją  fir my,  ko niunk tu rą  go spo dar czą,  wiel ko ścią
pro duk cji  a po zio mem  za trud nie nia  i wy so ko ścią  wy na gro dzeń;
• po wsta wa nie  co raz  licz niej szych  grup  tzw.  „bied nych  pra cu ją cych”  w miej sce  czę -
ści  daw nych  bez ro bot nych;
• pry wa ty za cja  pro ble mu  bez ro bo cia;
• „de mo kra ty za cja”  bez ro bo cia;
• wzrost  licz by  bez ro bot nych  wśród  lu dzi  z ni ski mi  kwa li fi ka cja mi,  ko biet  i lu dzi
mło dych;
• ro sną ca  sza ra  stre fa  ukry te go  bez ro bo cia;
• ogra ni cza nie  po mo cy  so cjal nej  dla  bez ro bot nych  i do stę pu  do  sta tu su  bez ro bot ne -
go;
• in ter na cjo na li za cja  pro ble mu  bez ro bo cia;
• mniej  trwa ły  cha rak ter  po pra wy  sy tu acji  na  ryn ku  pra cy  po wsta łej  w wy ni ku  li be -
ra li za cji  po li ty ki  go spo dar czej;
• ro sną cy  udział  tzw.  bez ro bo cia  tech no lo gicz ne go  i struk tu ral ne go  w wiel ko ści  bez -
ro bo cia  ogó łem.
3.  Pre fe ro wa ne  po sta wy  i kwa li fi ka cje  na  ryn ku  pra cy
Zmia nie  ule ga ją  pre fe ro wa ne  na  ryn ku  pra cy  kwa li fi ka cje  i umie jęt no ści.  Przy ję ło
się  uwa żać,  że  jed ną  z cech  prze mian  ob ser wo wa nych  współ cze śnie  jest  kształ to wa nie  się
„spo łe czeń stwa  wie dzy”.  Okre śle nie  to  wy da je  się  jed nak  ma ło  ade kwat ne  do  rze czy wi -
sto ści  i nie  do ty czy  więk szo ści  za trud nio nych.  Po ja wia  się  bo wiem  py ta nie:  co  to  zna czy
mieć  wie dzę  we  współ cze snej  rze czy wi sto ści?  Wy ja śnie nie,  że  in for ma cja  to  zbiór  da -
nych,  wie dza  to  in for ma cje  plus  do świad cze nie  po zwa la ją ce  na  ich  usys te ma ty zo wa nie,
se lek cję  i wy ko rzy sta nie,  a z ko lei  mą drość  to  wie dza  w po łą cze niu  z in tu icją  umoż li -
wia ją cą  ca ło ścio wy  ogląd  i oce nę  wie dzy,  nie  wy star cza  do  roz strzy gnię cia  te go  pro ble -
mu.  Czy  moż na  np.  po sta wić  znak  rów no ści  po mię dzy  czło wie kiem  po sia da ją cym  re ne -
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źró deł  in for ma cji,  nie zbyt  do brze  ra dzi  so bie  z ob słu gą  kom pu te ra  i nie  bar dzo  ro zu mie
obo wią zu ją ce  na  ryn ku  „re gu ły  gry”  a zdol nym,  ko mu ni ka tyw nym  in for ma ty kiem  zaj mu -
ją cym  się  two rze niem  opro gra mo wa nia  i świet nie  ro zu mie ją cym  za sa dy  funk cjo no wa nia
sztucz nych  świa tów  oraz  moż li wo ści,  ja kie  stwa rza  in for ma ty ka  dla  roz wo ju  spo łecz no -
-go spo dar cze go,  któ ry  jed no cze śnie  ma  szcząt ko wą  wie dzę  z za kre su  na uk  hu ma ni stycz -
nych,  czy  przy rod ni czych?  Któ ra  z tych  osób  ma  więk sze  szan se  i moż li wo ści  na  ryn ku
pra cy,  któ ra  z nich  w więk szym  stop niu  ko ja rzy  się  z eli tą  spo łecz ną?  Ty go dnik  „New -
swe ek”  opu bli ko wał  ran king  pol skich  uczel ni  we dług  war to ści  ryn ko wej  wy kształ ce nia,
tzn.  od po wia da ją cej  na  py ta nie,  ja ka  część  ab sol wen tów  uczel ni  zna la zła  za trud nie nie
w ka drach  dy rek tor skich,  me ne dżer skich  i kie row ni czych  przed się biorstw  (Do mi nik,
2008). Wy ni ki  ba dań  po ka za ły,  że  na  ryn ku  li czy  się  obec nie  spe cja li stycz na  wie dza  tech -
nicz na.  War tość  na  ryn ku  edu ka cyj nym  ma  to,  cze go  po trze bu je  biz ne s2.
R.  Le gut ko  za uwa ża  z ubo le wa niem,  że  spo łe czeń stwo  re pre zen tu je  co raz  niż szy  po -
ziom  wie dzy  ogól nej,  teo re tycz nej,  wia do mo ści  na  te mat  hi sto rii  i kul tu ry,  ma te ma ty ki
i teo re tycz nych  aspek tów  na uk  przy rod ni czych.  Mniej  kło po tów  za  to  spra wia  mu
(zwłasz cza  je go  młod szej  czę ści)  na pi sa nie  po da nia,  wy peł nie nie  ze zna nia  po dat ko we go,
ro zu mie nie  in for ma cji  gieł do wych,  ob słu ga  pod sta wo wych  pro gra mów  kom pu te ro wych
i roz mo wa  po  an giel sku. We dług  ba dań  prze pro wa dzo nych  w Pol sce  w 2000 r.  tyl ko  17%
dzie ci  po tra fi ło  wska zać  ulu bio ne go  pi sa rza,  a i to  naj czę ściej  wy mie nia ni  by li  au to rzy
lek tur  –  zwy kle  Ma ria  Ko nop nic ka.  Po nad  80%  Po la ków  nie  ro zu mie  pro stych  in for ma -
cji  i po jęć  oraz  nie  po tra fi  sfor mu ło wać  krót kich  ko mu ni ka tów  (Fi las,  2000).  Rów na nie
do  cią gle  ob ni ża ją ce go  się  po zio mu  w szko łach  po wo du je,  że  na wet  z ab sol wen tem  wyż -
szej  uczel ni  co raz  trud niej  na wią zać  in te lek tu al ny  kon takt  wy kra cza ją cy  po za  prze kaz  te -
le wi zyj ny  i in ne  for my  kul tu ry  ma so wej  (Le gut ko,  2002). Tak  więc  za ni ka  stop nio wo  po -
ję cie  tra dy cyj nej  eli ty  in te lek tu al nej,  wzor ca  dla  resz ty  spo łe czeń stwa. Współ cze śnie  miej -
sce  na  szcze blach  dra bi ny  spo łecz nej  wy zna cza  ry nek,  po trze by  go spo dar ki  oraz  pre fe -
ro wa ne  przez  nią  war to ści  i po sta wy.  W od nie sie niu  do  więk szo ści  spo łe czeń stwa,  bar -
dziej  od po wied nim  okre śle niem  od  „spo łe czeń stwa  wie dzy”  wy da je  się  po ję cie  „spo łe -
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2 W mar cu  2010 r.  Kra jo wa  Izba  Go spo dar cza  (KIG)  skie ro wa ła  dro ga  elek tro nicz ną  do  wyż szych
uczel ni  w Pol sce  list.  In for mu je  w nim  o wy ni kach  ba dań  prze pro wa dzo nych  przez  In sty tut  Ba dań  nad
De mo kra cją  i Przed się bior stwem  Pry wat nym.  Ra port  z ba dań  za ty tu ło wa ny  „Ocze ki wa nia  przed się bior -
ców  wo bec  uczel ni  wyż szych”  za wie ra  od po wie dzi  przed się bior ców  na  py ta nia  od no śnie  pre fe ro wa nych
przez  nich  pra cow ni czych  po staw,  umie jęt no ści  i cech  oraz  ocze ki wań  pra co daw ców  wo bec  wyż szych
uczel ni.  Przed sta wi cie le  biz ne su  ocze ku je  od  wyż szych  uczel ni  kształ to wa nia  nie  ty le  wie dzy,  ile  po żą -
da nych  przez  przed się bior ców  cech  cha rak te ru,  po staw  (pre fe ro wa ne  to:  lo jal ność  wo bec  pra co daw cy,
chęć  po dej mo wa nia  za dań  i uczci wość),  i umie jęt no ści  (pre fe ro wa ne:  in ter per so nal ne,  roz wią zy wa nia
pro ble mów,  kre atyw no ści  i przed się bior czo ści  oraz  ela stycz ność  i do sto so waw czość).  Dla  uczel ni,  któ -
re  w naj lep szy  spo sób  speł nią  wy ma ga nia  śro do wi ska  biz ne su  prze wi dzia no  fi nan so we  wspar cie.  Sfor -
mu ło wa no  w nim  też  re ko men da cje  przed się bior ców  wo bec  szkol nic twa  wyż sze go.  W re ko men da cji
wska za no  na  ko niecz ność  cer ty fi ka cji  nie  tyl ko  zdo by tej  wie dzy,  ale  też  po zio mu  na by tych  umie jęt no -
ści  i cech.  Pra co daw cy  wska zu ją  na  po trze bę  kon sul to wa nia  z biz ne sem  pro gra mu  edu ka cyj ne go  oraz
chcą  za strzec  so bie  pra wo  do  wpły wa nia  na  je go  treść.  Re ko men du ją  włą cze nie  Związ ku  Przed się bior -
ców  do  Rad Wy dzia łów  wyż szych  uczel ni:  In sty tut  Ba dań  nad  De mo kra cją  i Przed się bior stwem  Pry wat -
nym,  Ra port  z ba dań  „Ocze ki wa nia  przed się bior ców  wo bec  uczel ni  wyż szych”, War sza wa,  ma rzec  2010.czeń stwa  umie jęt no ści”  czy  też  uwzględ nia jąc  in ny  aspekt  ży cia  –  „spo łe czeń stwa  ma ni -
pu lo wa ne go”  lub  „zal go ryt mi zo wa ne go”.
Praw dzi wa  wie dza,  au ten tycz na  sa mo dziel ność  my śle nia  sta no wi  atry but  zde cy do wa -
nej  mniej szo ści,  przy  czym  tyl ko  jej  część  dys po nu je  wie dzą/umie jęt no ścia mi  przy dat ny -
mi  do  uzy ska nia  wpły wu  na  kie run ki  prze mian  kul tu ro wo -cy wi li za cyj nych. Aby  osią gnąć
suk ces  ży cio wy,  umie jęt no ści  oraz  okre ślo ne  pre dys po zy cje  i po sta wy  sta ją  się  waż niej -
sze  od  wie dzy.  Co raz  więk sze  zna cze nie  ma ją  tzw.  mięk kie  kwa li fi ka cje,  tzn.  umie jęt no -
ści  zwią za ne  z od dzia ły wa niem  na  in nych  lu dzi  (ko mu ni ko wa nia  się,  kie ro wa nia,  wy wie -
ra nia  wpły wu,  prze ko ny wa nia,  per swa zji,  me dia cji,  ne go cja cji,  wy róż nie nia  się  z tłu mu,
wy war cia  wra że nia,  przy cią gnię cia  uwa gi  in nych,  zy ska nia  uzna nia,  pre sti żu).  Co raz  waż -
niej szy  sta je  się  wi ze ru nek,  zdol ność  bły ska wicz ne go  do sto so wa nia  się  do  ze wnętrz nych
oko licz no ści  i ocze ki wań  oto cze nia.  Kon tak ty  z wie lo ma  gru pa mi  kul tu ro wy mi,  czę ste
zmia ny  pra cy  zmu sza ją  współ cze sne go  czło wie ka  do  od gry wa nia  róż nych  ról.  Przy  cha -
rak te ry sty kach  współ cze śnie  po żą da nych  na  ryn ku  pra cy  cech  oso bo wo ści  i wa run ków
osią gnię cia  suk ce su  za wo do we go,  ka rie rę  ro bią  ta kie  okre śle nia  jak  ela stycz ność,  mo bil -
ność,  kre atyw ność,  dys po zy cyj ność,  wy so kie  po czu cie  wła snej  war to ści,  eks pan syw ność,
pew ność  sie bie,  aser tyw ność,  od por ność  psy chicz na.  Istot niej sza  od  tre ści  ko mu ni ka tu  jest
je go  for ma.  Psy cho log,  któ ry  zaj mu je  się  szko le niem,  m.  in.  biz nes me nów,  z za kre su  ko -
mu ni ka cji  in ter per so nal nej  po wie dział  w jed nej  z pry wat nych  trój miej skich  szkół  na  za ję -
ciach  z jej  pra cow ni ka mi,  że  „naj bar dziej  po żą da ne  pro por cje  wie dzy  do  umie jęt no ści
w miej  scu pra  cy wy  no  szą 10 do 90%. Czło  wiek, któ  ry po  sia  da 100% wie  dzy, a po  zba  -
wio ny  jest  umie jęt no ści  (przede  wszyst kim  in ter per so nal nych),  jest  skoń czo nym  idio tą.”
Lu dzie  sty ka ją  się  z róż ny mi  śro do wi ska mi,  sub kul tu ra mi  o od mien nych  sys te mach
war to ści,  nor mach  za cho wa nia,  ję zy kach  po ro zu mie wa nia  i peł nią  w nich  sze reg,  czę sto
sprzecz  nych ze so  bą ról, chcąc się do  sto  so  wać do róż  nych ocze  ki  wań ze stro  ny zmie  nia  -
ją ce go  się  oto cze nia.  Ła twość  ada pto wa nia  się  do  zmie nia ją cej  się  i róż no rod nej  rze czy -
wi sto ści,  jest  jed nym  z wa run ków  suk ce su.  Pre fe ro wa ne  są  po sta wy  ze wną trz ste row ne.
Lu dzie  re ali zu ją  się  po przez  to  jak  po strze ga ją  ich  in ni.  Ży cie  sta je  się  pro jek tem,  któ rym
trze ba  od po wied nio  za rzą dzać.  D.  Bell  pi sze  w związ ku  z tym  o sprzecz no ści  mię dzy
wy spe cja li zo wa ny mi  ro la mi,  któ re  czło wiek  jest  zmu szo ny  od gry wać  a sze ro ki mi  moż -
li wo ścia mi  czło wie ka  ja ko  oso by.  Na  przy kład  kor po ra cje,  po mi mo  in stru men tal nych  re -
la cji  pra cow nik -pra co daw ca,  ocze ku ją  czę sto  od  za trud nio nych  emo cjo nal ne go  za an ga -
żo wa nia,  a na wet  wręcz,  jak  pi sze  A.  Al drid ge,  głę bo kie go  ak tor stwa  (np.  w re la cjach
z klien tem  wy ma ga ją  sto so wa nia  od po wied nich  słów,  sty li zo wa nia  gło su,  po ufa ło ści  cha -
rak te ry stycz nej  dla  re la cji  ro dzin nych  czy  przy ja ciel skich,  en tu zja zmu)  (Al drid ge,  2006:
65).  Sprzy ja  to  we wnętrz nej  dez orien ta cji  i nisz cze niu  wła snej  oso bo wo ści.  Jak  stwier -
dza Z. Bau  man, lu  dzie czu  ją się czę  sto zlep  kiem, wiąz  ką ról bez wła  snej toż  sa  mo  ści (Bau  -
man,  1996:  75).  Chcąc  się  zin te gro wać  ze  śro do wi skiem,  w któ rym  prze by wa ją,  pła cą  za
to  dez in te gra cją  we wnętrz ną  na  naj niż szym  –  in tra per so nal nym  po zio mie.  Wie lość  wzo -
rów  i moż li wo ści  za cho wań  przy czy nia  się  do  sta nu  we wnętrz ne go  cha osu  i po zba wia
związ ku  współ ist nie nia  róż ne  cząst ki  oso bo wo ści  w jed nej  oso bie.  Pod le ga nie  cią głej
pre sji,  ko niecz ność  od gry wa nia  ról,  bez u stan ne go  do wo dze nia  swo ich  kom pe ten cji  i do -
brej  for my,  nie trwa łość  za trud nie nia  i re la cji  spo łecz nych  co raz  czę ściej  są  przy czy ną  za -
bu rzeń  emo cjo nal nych  i pro ble mów  w pry wat nym  ży ciu.
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28Wostat nim  okre sie  obok  „kwa li fi ka cji  mięk kich”  zwią za nych  ze  spraw no ścią  pro wa -
dze nia  gry  z in ny mi  ludź mi,  co raz  bar dziej  li czy  się  i jest  naj le piej  wy na gra dza na  wy spe -
cja li zo wa na  wie dza  tech nicz na.  Naj lep si,  dys po nu ją cy  nią  lu dzie  zaj mu ją  się  nie  tyl ko
pro jek to wa niem  i bu do wą  in fra struk tu ry,  no wo cze snych  ma szyn,  two rze niem  no wych
pro gra mów  kom pu te ro wych,  ale  są  w sta nie  pro gra mo wać  zmia ny  za cho wań  i zmia ny
spo so bu  my śle nia  lu dzi.  Two rzą  oni  no wą  in te lek tu al ną  eli tę.
Naj bar dziej  kre atyw ni,  naj zdol niej si  i naj le piej  opła ca ni  lu dzie  znaj du ją  się  na  usłu -
gach  kor po ra cji  –  są  za przę gnię ci  do  ma ni pu lo wa nia  po trze ba mi,  aspi ra cja mi,  ide ami,
war to ścia mi,  wy my śla nia  spo so bów  zdo by wa nia  no wych  ryn ków  zby tu,  stra te gii  re duk -
cji  kosz tów  oraz  skra ca nia  ży cia  pro duk tów.  Zmia na  i schum pe te row ska  „twór cza  de -
struk cja”  sta no wi  naj wy żej  ce nio ną  po sta wę  na  ryn ku,  wy na gra dza ną  wzro stem  wskaź -
ni ków  gieł do wych.  Lu dzie  sku pie ni  są  w pra cy  nad  rze cza mi  tak  abs trak cyj ny mi,  jak:
wi ze ru nek,  pre stiż  czy  przy wią za nie  do  mar ki. Wy mie nio ne  za ję cia,  umie jęt no ści  i za wo -
dy  z ni mi  zwią za ne  są  ma ło  po trzeb ne  z ogól no spo łecz ne go  punk tu  wi dze nia  (Po lak,
2003:  13).  Co raz  po tęż niej sza  rze sza  lu dzi  bar dzo  do brze  wy na gra dza nych  ni cze go  nie
wy twa rza  i nie  kreu je  no wych  war to ści  (ze  spo łecz ne go  punk tu  wi dze nia),  ale  wy stę pu -
jąc  w ro li  spe cja li stów  od  mar ke tin gu  i PR,  kon sul tan tów,  eks per tów,  po śred ni ków,  do -
rad ców,  agen tów  han dlo wych  od dzia łu je  na  sfe rę  za cho wań  i świa do mość  czło wie ka.
Do ty czy  to  tak że  niż szych  sta no wisk  pra cy  –  ofer ty  pra cy  w pra sie  są  zdo mi no wa ne  przez
pro po zy cje  za trud nie nia  w cha rak te rze  przed sta wi cie li  han dlo wych,  akwi zy to rów  i sprze -
daw ców. 
Ro śnie  też  za po trze bo wa nie  ze  stro ny  me diów  i sfe ry  po li ty ki  na  za wo dy  zwią za ne
z umie jęt no ścia mi  kre owa nia  wi ze run ku,  po staw  i za cho wań,  re ży se ro wa nia  rze czy wi sto -
ści,  ma ni pu lo wa nia  fak ta mi,  sło wem,  pod świa do mo ścią  i per cep cją  spo łecz ną  oraz  kształ -
to wa nia  po glą dów  i zna czeń  kul tu ro wych.  Przy naj mniej  40%  in for ma cji  w ga ze tach,  jak
oce nia ją  na ukow cy  zaj mu ją cy  się  me dia mi,  po cho dzi  z agen cji  Pu blic  Re la tions (PR).
We dług  ba da cza  me diów  M.  Hal le ra,  w Niem czech  na  30  tys.  dzien ni ka rzy  po li tycz nych
i go spo dar czych  przy pa da  oko ło  18  tys.  lu dzi  zaj mu ją cych  się  PR. WUSA  ich  licz ba  jest
zde cy do wa nie  wyż sza  (Stre et,  2006:  110). 
Obok  te go  po wsta je  co raz  po tęż niej sza,  za trud nia ją ca  mi lio ny  lu dzi  bran ża,  zwią za -
na  z in sty tu cja mi  fi nan so wy mi  (ban ka mi,  gieł dą)  oraz  in sty tu cja mi  opi nio twór czy mi,  czy
ra tin go wy mi,  któ ra,  w sen sie  do słow nym,  ni cze go  nie  wy twa rza,  ale  kreu je  al ter na tyw -
ny  nie re al ny  świat  in we sty cyj ny.  Jej  ce lem  jest  za ra bia nie  na  ob ro cie  fun du sza mi  in we -
sty cyj ny mi  (naj czę ściej  na  ry zy ko  wła ści cie li  tych  pie nię dzy)  na  sztucz nym  na krę ca niu
po py tu,  spe ku la cjach  wa lu to wych,  two rze niu  co raz  bar dziej  ry zy kow nych  in stru men tów
fi nan so wych  i wir tu al nych  pa pie rów  war to ścio wych,  ma ni pu lo wa niu  opi nia mi  na  te mat
kon dy cji  go spo dar czej  państw  i firm.  Lu dzie  w niej  za trud nie ni  kreu ją  fik cyj ne,  sztucz -
ne  bo gac two  i war to ści,  ist nie ją ce  tyl ko  w tym  wir tu al nym  świe cie,  któ rych  nie  in we stu -
je  się  w re al ną  go spo dar kę.  Kon se kwen cją  ich  dzia łal no ści  jest  co raz  czę ściej  de sta bi li -
za cja  sy tu acji  go spo dar czej.
Tak  więc,  wbrew  tra dy cyj nej  de fi ni cji,  pra ca  co raz  więk szej  licz by  za trud nio nych,
czę sto  naj le piej  wy kształ co nych  i naj le piej  wy na gra dza nych  lu dzi,  nie  przy czy nia  się  do
po mno że nia  bo gac twa  na ro do we go  oraz  do  roz wią za nia  pro ble mów  nę ka ją cych  spo łe -
czeń stwo,  ale  po le ga  na  kre acji  świa ta  wir tu al nych  war to ści  i bo gac twa,  sztucz nych  za -
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29cho wań  i re la cji  spo łecz nych  oraz  na  in ge ren cji  w sfe rę  sym bo li,  po strze ga nia  i świa do -
mo ści.
Bar dziej  płyn na  i mniej  sta bil na  sta je  się  struk tu ra  or ga ni za cyj na  firm.  Na  sku tek  po -
stę pu  tech no lo gicz ne go  ule ga  spłasz cze niu  i ma  cha rak ter  sie cio wy.  W du żych  kor po ra -
cjach  do mi nu je  za da nio wy  styl  za rzą dza nia.  Two rzo ne  są  krót ko trwa łe  ze spo ły  dla  roz -
wią za nia  okre ślo ne go  pro ble mu  lub  re ali za cji  pro jek tu.  Po sa dy  za mie nia ją  się  w pro jek -
ty,  a pra ca  prze sta je  być  utoż sa mia na  z za trud nie niem.  Za rzą dza nie  przez  pro jek ty  po -
wo du je,  że  pra cow nik  uczest ni czy  w kil ku  dzie dzi nach  dzia łal no ści  przed się bior stwa
i pod da wa ny  jest  cią głym  zmia nom.  Przy  ta kim  sty lu  za rzą dza nia  trze ba  cią gle  od  no wa
udo wad niać  wła sne  kom pe ten cje  i przy dat ność  dla  fir my.  Ka rie ra  za wo do wa  po le ga  nie
na  sta bil no ści  za trud nie nia  i awan sie  za wo do wym,  ale  na  cią głym  po szu ki wa niu  lep szych
oka zji  fi nan so wych.  Struk tu ry  kie row ni cze  są  nie przej rzy ste.  Czę sto  na  cze le  ze spo łów
za da nio wych  stoi  nie  kie row nik,  ale  li der,  tre ner  ze spo łu.  a od po wie dzial ność  za  efek ty
pra cy  ze spo łu  spo czy wa  na  wszyst kich  je go  człon kach.  Li der  je dy nie:  „in spi ru je”,  „ko -
or dy nu je”  „wspie ra”.  Ry wa li za cja  do ty czy  ni by  ca łych  ze spo łów,  a nie  po je dyn czych  lu -
dzi. Naj  gor  szym za  rzu  tem, na ja  ki jest się na  ra  żo  nym w ta  kiej fir  mie jest brak umie  jęt  -
no  ści pra  cy w ze  spo  le, przez co ze  spół mo  że osią  gnąć gor  sze wy  ni  ki (Sen  net, 2006: 153).
Umie jęt ność  „przy sto so wa nia  się”  jest  za sad ni czą  za le tą  współ cze sne go  pra cow ni ka.
Moż  na wy  róż  nić się, za  cho  wu  jąc się „bar  dziej”, ale nie „ina  czej” niż po  zo  sta  li – być bar  -
dziej  zmo ty wo wa nym,  en tu zja stycz nym,  ela stycz nym,  kon cy lia cyj nym,  itp.  Ludź mi  za -
rzą dza  się  przez  wy zna cza nie  kon kret nych  za dań  oraz  kre owa nie  aspi ra cji  i po staw.
Zwięk sze niu  ich  dys po zy cyj no ści  słu ży  bu do wa nie  at mos fe ry  ro sną cej  kon ku ren cji  i nie -
pew no ści  co  do  dal sze go  za trud nie nia. Wjed nej  z firm  ame ry kań skich  zwal nia  się  dla  za -
sa dy  co  ro ku  10%  pra cow ni ków  i przyj mu je  w to  miej sce  no wych.  Pre fe ro wa na  jest  mło -
dość  i cał ko wi te  po świę ce nie  dla  fir my.  Jak  stwier dził  je den  z sze fów  agen cji  re kla mo -
wej: „Wtym za  wo  dzie po trzy  dzie  st  ce je  steś już mar  twy. (...) pra  ca wy  drą  ża nas od środ  -
ka”  (Sen net,  2006:  143).  Dez in te gra cja,  roz pad  wię zi  spo łecz nych,  stra te gie  wy gry wa nia
jed nych  prze ciw  dru gim  są  wa run kiem  i skut kiem  no wej  tech ni ki  spra wo wa nia  wła dzy
(Bau man,  2006:  51).  Miej sce  pra cy  nie  in te gru je  lu dzi,  a świa do mość  jej  nie pew no ści
i tym cza so wo ści  unie moż li wia  au ten tycz ne  za an ga żo wa nie  i wy two rze nie  trwa łych  wię -
zi  w fir mie,  sprzy ja  at mos fe rze  nie uf no ści  i po czu ciu  ob ni że nia  wła snej  war to ści3. We  -
dług  WHO  lęk  zwią za ny  z sy tu acja mi  w miej scu  pra cy  w po łą cze niu  z de pre sją  jest
czwar tą  pod  wzglę dem  czę sto tli wo ści  przy czy ną  śmier ci  w za chod nich  pań stwach,
a w 2020 r.  bę dzie  na  dru gim  miej scu  po  scho rze niach  kar dio lo gicz nych.  Jed nym  z głów -
nych  czyn ni ków  wy wo łu ją cych  lęk  i de pre sję  jest,  zda niem  psy chia trów,  za nik  so li dar -
no ści  i sta bil nych  wię zi  spo łecz ny ch4.
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3 W Pol sce,  po mi mo  ro sną cych  za rob ków  i ni skie go  bez ro bo cia,  ma le je  po ziom  za do wo le nia  z pra -
cy z 49 w 2007 r. do 43 punk  tów w 2008 r. (śred  nia świa  to  wa 60 punk  tów): „Rzecz  po  spo  li  ta”z 7.05.2008.
We dług  Eu ro pej skiej  Fun da cji  ds.  Po pra wy  Wa run ków  Ży cia  i Pra cy  w Eu ro pie  28%  pra cow ni ków  (44
mln osób) skar  ży się na stres: Dżun gla  w biu rze, „Le Nu  evel Ob  se  rva  teur” z 17.01.2002, [za:] „Fo  rum”
2002, nr 12 z 18–24.03.2002.
4 „Ro ger  Gross  ma  36  lat,  jest  atrak cyj nym  męż czy zną,  kie row ni kiem  or ga ni za cyj nym  w du żej  fir -
mie  ubez pie cze nio wej. Ato  ozna cza:  co  dwa  la ta  kon tro le rzy,  co  dwa  la ta  zmniej sze nie  za trud nie nia,  że -
by  zmak sy ma li zo wać  zy ski.  Co  dwa  la ta  o 20%  lep sze  wy ni ki  przy  za trud nie niu  zmniej szo nym  o 30%. Jak pi  sze Z. Bau  man, w pra  cy, tak jak i w in  nych dzie  dzi  nach ży  cia, obo  wią  zu  ją pew  -
ne  kon wen cje  i sta ran nie  re ży se ro wa na  gra,  w któ rej  każ da  ze  stron  (prze ło żo ny,  pod -
wład ny,  współ pra cow nik)  przy bie ra  okre ślo ną,  ocze ki wa ną  od  niej  po sta wę,  ubie ra  ma -
skę,  uda je,  że  wie rzy  w au ten tycz ność  za cho wań  in nych  jej  uczest ni ków  (Bau man,  2006:
75).  Waż ne  są:  sce na riusz,  sce no gra fia,  ko stium  i cho re ogra fia,  for ma,  a nie  tre ść5. 
Po mi mo  wy stę pu ją cej  roz pro szo nej  for my  fir my  ze  spłasz czo ną,  płyn ną  struk tu rą  or -
ga ni za cyj ną  oraz  zróż ni co wa ny mi  for ma mi  za trud nie nia  i spo so ba mi  wy ko ny wa nia  pra -
cy,  nie  zma la ły  moż li wo ści  kon tro lo wa nia  pra cow ni ków.  Sys tem  pra cy  ze spo ło wej  i kli -
mat  ry wa li za cji  po wo du ją,  że  współ pra cow ni cy  kon tro lu ją  się  na wza jem  sa mi6.  Po nad to
pra co daw cy  ła two  mo gą  nad zo ro wać  ko re spon den cję  elek tro nicz ną,  roz mo wy  te le fo nicz -
ne,  miej sce  po by tu  za  po mo cą  GPS,  kon tro lo wać  por ta le  spo łecz no ścio we,  czy  pro gra -
mo wać  w kom pu te rze  mak sy mal ny  czas  wy ko ny wa nej  przez  pra cow ni ka  czyn no ści.
4.  No we  po dzia ły  spo łecz no -za wo do we
Współ cze śnie  po głę bie niu  i utrwa le niu  ule ga ją  po dzia ły  na  eli tę  in te lek tu al no  za wo -
do wą  i pra cow ni ków  sze re go wych/ru ty no wych  oraz  na  eli tę  do cho do wą  i tzw.  „bied nych
pra cu ją cych”.
R. Re  ich wśród osób ak  tyw  nych za  wo  do  wo wy  róż  nia (Re  ich, 1996: 141 i n.):
• sym bo licz nych  ana li ty ków,  tzn.  spe cja li stów,  któ rych  za da niem  jest  pra ca  kon cep -
cyj na,  od kry wa nie  i roz wią zy wa nie  pro ble mów,  kre owa nie  zmian  oraz  opra co wy -
wa nie  stra te gii  roz wo ju.  Są  oni  w du żym  stop niu  nie za leż ni  od  lo kal nych  i pań -
stwo wych  uwa run ko wań  i na le żą  do  eli ty  spo łecz nej  i fi nan so wej;
• świad czą cych  usłu gi  per so nal ne,  na  któ re  dzię ki  wy dłu ża niu  się  ży cia  ludz kie go
i cza su  trwa nia  prze wle kłych  cho rób  oraz  wzro stu  za moż no ści  czę ści  spo łe czeń -
stwa,  po pyt  bę dzie  ule gał  zwięk sze niu.  Jed nak  te go  ty pu  pra cy  nie  moż na  ko ja -
rzyć  z ka rie rą  fi nan so wą;
• ru ty no wych  wy twór ców  –  lu dzi,  dla  pra cy  któ rych  kon ku ren cję  sta no wią  za rów -
no  urzą dze nia  tech nicz ne,  jak  i tań si  pra cow ni cy  w sła bo  roz wi nię tych  kra jach.  Są
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Gross zwal  niał lu  dzi, pra  co  wał po 14 go  dzin dzien  nie. Czło  wiek, dla któ  re  go li  czy  ły się tyl  ko wy  ni  ki
i mie  sięcz  ne za  rob  ki nie mniej  sze niż czte  ry ty  sią  ce eu  ro. Ni  gdy nie umiał oka  zy  wać uczuć. Na  wet nie
wie, czy jesz  cze ja  kieś ma. Miał cią  głe uczu  cie, że coś jest z nim nie tak. Ale pra  co  wał, cho  dził do dro  -
gich  re stau ra cji,  ku po wał  gar ni tu ry  –  Ro ger  Gross  lu bi  luk sus  (...). Te raz  nie  mi nę ły  24  go dzi ny,  jak  prze -
pła  kał ca  ły dzień. Strach po  wró  cił. Gross od trzech ty  go  dni każ  de  go ran  ka wal  czy o ży  cie, któ  re naj  chęt  -
niej by so  bie ode  brał. Ma sil  ne skłon  no  ści sa  mo  bój  cze. Cze  go tak się boi, nie wie. Lę  ka się lę  ku”: K.
Schüle, „Die Ze  it”, [za:] „Fo  rum” 2007, nr 45 z 5–11.11.2007.
5 Po nad  po ło wę  war to ści  ryn ku  szko leń  ko mer cyj nych  w Pol sce  sta no wią  wy dat ki  firm  na  do sko -
na le nie  „mięk kich”  umie jęt no ści  pra cow ni ków  zwią za nych  np.  z umie jęt no ścią  au to pre zen ta cji,  bu do wa -
nia  re la cji  spo łecz nych,  ra dze nia  so bie  ze  stre sem,  sztu ką  wy stą pień  pu blicz nych,  pra cy  w ze spo le,  przy -
wódz twa  i sze ro ko  ro zu mia ną  psy cho lo gią  za rzą dza nia:  „Rzecz po spo li ta”  z 7.05.2007,  s.  B -2.
6 E.  Do bro wol ska,  me ne dżer ka  w kon cer nie  far ma ceu tycz nym Aven tis  mó wi:  „Ty ra li śmy  po  kil ka -
na ście  go dzin  na  do bę,  by  wy ko nać  ro bo tę  za  zwol nio nych  ko le gów.  Jed nak  naj gor sze  by ło  to,  że  za czę -
li  śmy pa  trzeć so  bie na rę  ce, do  no  sić do sze  fa, gdy ktoś za dłu  go sie  dział w kuch  ni lub za wcze  śnie wy  -
szedł  z pra cy”:  E.  We so łow ska,  Bunt  bia łych  koł nie rzy ków, „New  swe  ek” z dnia 06.02.2005 r.oni  w naj więk szym  stop niu  ska za ni  na  bez ro bo cie,  epi zo dycz ną,  czę sto  nie le gal ną
pra cę  i bie dę.
L.  Za cher  dzie li  spo łe czeń stwo  na  ży ją ce  w od ręb nych  kul tu rach:  tech nicz no -sie cio -
we  eli ty,  ma sy  umie ją ce  m.in.  na ci snąć  kla wisz  w kom pu te rze,  i wy klu czo nych  (Za cher,
2006:  145). Ta  pierw sza  gru pa  to  cy ber nau ci,  prze strzen ni  no ma dzi,  lu dzie  za awan so wa -
ni  w kom pu te ro wo -sie cio wej  wie dzy  o spo so bach  róż no rod ne go  wy ko rzy sta nia  no wych
umie jęt no ści  (Za cher,  2006:  146).  Cy fro wa  eli ta  funk cjo nu je  głów nie  w prze strze ni  cy -
ber ne tycz nej,  a ma sy  –  w prze strze ni  tra dy cyj nej.
We dług  K.  Krzysz tof ka  eli ta  ma  w swo ich  rę kach  wła dzę  sym bo licz ną  i pro gra mu je
upodo ba nia  spo łecz ne.  Au tor  dzie li  lu dzi  na  in te rak to rów  i bier nych  kon su men tów
(Krzysz to fek,  2006).  W in nej  pra cy  K.  Krzysz to fek  twier dzi,  że  naj bliż sza  przy szłość
upły wać  bę dzie  pod  ro sną cym  na ci skiem  in for ma cyj nej  al go ryt mi za cji  i ro bo ty za cji  czło -
wie ka,  w tym  al go ryt mi za cji  za cho wań  i my śle nia  (Krzysz to fek,  2005:  61–73).  Przy  co -
raz  bar dziej  in te li gent nych  na rzę dziach,  czło wiek  w co raz  mniej szym  stop niu  mu si  uży -
wać  wła snej  in te li gen cji. Wwa run kach  ist nie nia  co raz  więk szej  licz by  róż no rod nych  i nie
wia do mo  przez  ko go  za rzą dza nych  baz  da nych  nie  po trzeb na  jest  wła sna  wie dza.  Ro lę
sztucz nej  in te li gen cji,  za stę pu ją cej  ludz ką  za czy na ją  peł nić  wy szu ki war ki.  Co raz  mniej -
sza  licz ba  lu dzi  bę dzie  pro du ko wać  al go ryt my  dla  po zo sta łych.  Ci  pierw si,  to  ko gni ta riat
(wła ści cie le  in te lek tu al ni,  pro gra ma to rzy,  wła dza  sym bo licz na),  a dru dzy  to  pro fi ta riat.
Mak sy mal ne  uprosz cze nie  ko dów  ko mu ni ka cyj nych  i pro duk cja  co raz  prost szych  pro gra -
mów  użyt ko wych  słu żyć  bę dzie,  jak  pi sze  au tor,  pro duk cji  co raz  lep szych  ga tun ko wo,
ujed no li co nych  idio tów.  Eli ta  mą drzej sza  od  kom pu te ra  bę dzie  co raz  mniej  licz na,  a wzra -
stać  bę dzie  licz ba  człon ków  bez re flek syj ne go,  „za pro gra mo wa ne go”  spo łe czeń stwa  wie -
dzy  prak tycz nej,  uza leż nio ne go  co raz  bar dziej  od  sztucz ne go  śro do wi ska  (Krzysz to fek,
2005:  72).  Naj waż niej szy  pro blem  spro wa dza  się  do  te go,  kto  bę dzie  opła cał  i od dzia ły -
wał na eli  tę. Moż  na więc wy  su  nąć wnio  sek, że (z wy  jąt  kiem wą  skiej twór  czej eli  ty) au  -
ten tycz na  wie dza,  re flek syj ność,  in dy wi du alizm,  od wa ga  i umie jęt ność  prze ciw sta wia nia
się  sche ma tom  bę dzie  ba rie rą  dla  funk cjo no wa nia  na  ryn ku  pra cy.  Za sa dy,  któ rym  trze -
ba  się  pod dać  są  jed no li te,  a róż no rod ność  mo że  mieć  tyl ko  cha rak ter  de ko ra cyj ny,  fa sa -
do wy,  po wierz chow ny.  Wo bec  fak tu,  że  wie dza,  a mo że  bar dziej  in for ma cje,  zma te ria li -
zo wa ne  bę dą  w ba zach  da nych  in te li gent nych  na rzę dzi,  a nie  w umy śle  czło wie ka,  brak
umie jęt no ści  do tar cia  do  nich  i ich  wy ko rzy sta nia  mo że  na  trwa le  wy klu czyć  jed nost ki
z ja kiej kol wiek  ak tyw no ści  za wo do wej.  J.  Ryf kin  dzie li,  w związ ku  z tym,  lu dzi  na  pod -
łą czo nych  (ma ją cych  do stęp)  i nie pod łą czo nych  (nie ma ją cych  do stę pu)  do  sie ci.  Prze wi -
du je  jed no cze śnie,  że  w cią gu  kil ku  lat  naj więk sze  kon cer ny  me dial ne  mo gą  opa no wać
wszyst kie  por ta le  i do stęp  do  cy ber prze strze ni  (Ryf kin,  2003:  188–189).  L.W.  Za cher
z ko lei,  ana li zu jąc  ma ni pu la cje,  ja kim  pod da ne  jest  współ cze sne  spo łe czeń stwo,  za uwa -
ża  ukształ to wa nie  się  syn dro mu  PBI  (po stę pu ją ca  pry mi ty wi za cja,  bar ba ry za cja,  idio ty -
za cja  spo łe czeń stwa).  Pi sze  o czło wie ku  tłu mu,  czło wie ku  bez  twa rzy,  czło wie ku  sie cio -
wym (Za  cher, 2006: 90–91).
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325.  Dy wer sy fi ka cja  form  za trud nie nia
Zmia nie  i dy wer sy fi ka cji  ule ga ją  for my  za trud nie nia  i spo sób  wy ko ny wa nia  pra cy.
Obok  co raz  rza dziej  wy stę pu ją cej  sta łej  pra cy  eta to wej  po ja wi ły  się  róż ne  for my  nie peł -
ne go,  cza so we go  i za da nio we go  za trud nie nia.  Czę sto  obok  sie bie  w tej  sa mej  in sty tu cji
pra cu ją  lu dzie  w róż nych  sys te mach  (etat,  pra ca  w nie peł nym  wy mia rze,  pra ca  cza so wa,
wy ko na nie  dzie ła,  sa mo  za trud nie nie,  pra ca  na  we zwa nie,  bez płat ny  staż  pra cy)7, któ  rzy
za  ta ką  sa mą  pra cę  otrzy mu ją  bar dzo  zróż ni co wa ne  wy na gro dze nie  i ma ją  od mien ne  per -
spek ty wy  dal szej  ka rie ry  i zróż ni co wa ny  do stęp  do  świad czeń  spo łecz nych. Wzra sta  licz -
ba  form  po śred nich  mię dzy  za trud nie niem  i bez ro bo ciem.  Pra ca  za wo do wa  prze ry wa na
jest  nie  tyl ko  z po wo du  wy cho wy wa nia  dzie ci,  ale  i z ko niecz no ści  uzu peł nie nia  wy -
kształ ce nia,  prze kwa li fi ko wa nia  się  oraz  krót szych  lub  dłuż szych  epi zo dów  bez ro bo cia.
Sy tu acja  ta  wy wo łu je  brak  po czu cia  sta bil no ści  ży cio wej,  dez in te gra cję  spo łecz ną  i nie -
moż ność  za pla no wa nia  wła sne go  ży cia  w dłuż szej  per spek ty wie  cza so wej.  Rza dziej  do -
cho dzi  do  pio no wych  prze su nięć  pra cow ni ków  (awan sów  na  wyż sze  sta no wi sko).  Wyż -
sza  ka dra  za rzą dza ją ca  wy mie nia  się  mię dzy  so bą  we wnątrz  fir my  al bo  mię dzy  fir ma mi.
Tra cą  też  swo je  zna cze nie  ta kie  po ję cia,  jak:  nad go dzi ny  (wo bec  ela stycz ne go  sys te mu
za trud nia nia  i pra cy)  oraz  wiek  pro duk cyj ny. Wzra sta  licz ba  pra cow ni ków  port fe lo wych,
któ rzy  pra cu ją  na  wła sny  ra chu nek  lub  wy naj mu ją  się  do  wy ko na nia  ja kie goś  za da nia.
Pra co daw cy  chcąc  się  unie za leż nić  od  tra dy cyj nych  zo bo wią zań  wo bec  pra cow ni ka,  wo -
lą  ku po wać  kon kret ny  pro dukt,  a nie  pra cę.  Pra ca  na bie ra  cha rak te ru  zin dy wi du ali zo wa -
ne go,  sfrag me na ry zo wa ne go  i nie for mal ne go,  a ży cie  za wo do we  prze sta ło  być  spój ną
opo wie ścią  i przy po mi na  bar dziej  zbiór  epi zo dów  i frag men tów  (Sen net,  2006:  25–28).
Co raz  wię cej  osób  znaj du je  się  po za  go spo dar ką  for mal ną.  Zmniej sza  się  licz ba  in sty tu -
cji  da ją cych  pra cę  na  rzecz  in sty tu cji  po śred ni czą cych  w or ga ni za cji  pra cy  cza so wej.  Po -
ja wi ła  się  no wa  bran ża  –  wy na jem  (le asing)  pra cow ni ków  i no wy  typ  pry wat nej  in sty tu -
cji:  agen cja  pra cy  tym cza so wej,  agen cje  po śred nic twa  pra cy.  Fir my  te go  ty pu  za trud nia -
ją  pra cow ni ków,  że by  od de le go wać  ich,  wy po ży czyć  do  pra cy  w in nej  fir mie.  Oso by  te
za stę pu ją  cza so wo  nie obec nych  sta łych  pra cow ni ków  lub  wy ko nu ją  kon kret ne  zle ce nia.
Gdy nie ma dla nich pra  cy, prze  by  wa  ją na urlo  pach bez  płat  nych cze  ka  jąc na we  zwa  nie,
stąd  na zy wa ni  są  też  pra cow ni ka mi  na  we zwa nie.  Nie  na le żą  do  gru py  bez ro bot nych,
cho ciaż  przez  znacz ną  część  ro ku  mo gą  być  po zba wie ni  wy na gro dze nia.  Naj czę ściej  za -
ra bia ją  znacz nie  mniej  niż  pra cow ni cy  za trud nie ni  na  sta łe,  nie  są  ubez pie cze ni,  nie  ma -
ją  pra wa  do  urlo pu,  nie  pod le ga ją  zbio ro wym  ukła dom  pra cy.  By wa ją  też  go rzej  trak to -
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7 W 2004 r.  w Pol sce  pra ca  w nie peł nym  wy mia rze  cza su  (mniej  niż  30  go dzin  ty go dnio wo)  do ty -
czy  ła 2,1 mln osób, tzn. 15,7% pra  cu  ją  cych, a umo  wy na czas okre  ślo  ny w la  tach 1994–2007 wzro  sły
z 8,3 do 29% (3,5 mln osób); dla po  rów  na  nia: ostat  ni wy  mie  nio  ny wskaź  nik dla UE wy  no  sił 14,1% a dla
USA – 4%: M. Ka  baj, Eko no mia  two rze nia  i li kwi da cji  miejsc  pra cy.  Dez ak ty wa cja  Pol ski,  War sza wa
2006, s. 123–126; A. Fan  dre  jew  ska, Prze mysł  stra cił  mi lion  pra cow ni ków,  „Rzecz po spo li ta”  z 3.03.2008.
W Pol sce  w la tach  1994–2004  więk szość  pod pi sa nych  umów  o pra cę  to  umo wy  na  czas  okre ślo ny.  Do
te go  na le ża ło by  do dać  po nad  1  mln  pra cu ją cych  w sza rej  stre fie,  któ rych  pra ca  też  jest  cza so wa.  Cza so -
wi  pra cow ni cy  ma ją  niż sze  o 15–40%  za rob ki,  nie  ma ją  płat ne go  urlo pu,  pra wa  do  eme ry tu ry,  ubez pie -
cze nia  zdro wot ne go  i od  bez ro bo cia,  nie  ma ją  moż li wo ści  ko rzy sta nia  z kre dy tu:  UN,  The  Em ploy ment
Im pe ra ti ve. Re  port on World So  cial Si  tu  ation 2007, New York 2007, s. 91–92.wa ni,  np.  w jed nym  z gdań skich  hi per mar ke tów  wy da no  za rzą dze nie  za ka zu ją ce  im  na -
wią zy wa nia  kon tak tów  z po zo sta ły mi  pra cow ni ka mi.  O swo ich  wra że niach  z tym  zwią -
za nych  je den  z eta to wych  pra cow ni ków  po wie dział:  „Są  jak  nie wol ni cy.  Gdy  mi ja li śmy
się  na  sa li,  oni  spusz cza li  wzrok”  (Ka lu kin,  2002). Ta ka  for ma  za trud nia nie  jest  wy jąt ko -
wo  wy god na  dla  pra co daw ców.  W cią gu  do by  mo gą  otrzy mać  po trzeb nych  pra cow ni -
ków,  nie  ma ją  wo bec  nich  żad nych  zo bo wią zań  i każ dej  chwi li  mo gą  za re kla mo wać  „nie -
od po wied ni  eg zem plarz”,  aby  wy mie nić  go  na  in ny. Ta ki  mo del  za trud nie nia  upo wszech -
nia się co  raz bar  dziej, np. w Ber  li  nie ist  nie  je już po  nad sto agen  cji pra  cy cza  so  wej, a jed  -
na  z pol skich  firm  Work  Se rvi ce  za trud nia  po nad  100  tys.  pra cow ni ków.  Pra cow ni cy  za -
zwy czaj  trak tu ją  tę  for mę  za trud nie nia  ja ko  szan sę  na  prze trwa nie,  cho ciaż  ostat nio  co -
raz czę  ściej lan  so  wa  ny jest po  gląd o tym, że za  pew  nia ona więk  szą wol  ność i okre  śla się
ją  ja ko  „pra cę  na  lu zie”.  Uku to  na wet  okre śle nie  „fre eter si”  (od  free i ar be it), ja  ko spo  -
sób  na  ży cie  szcze gól nie  dla  mło dych  lu dzi  (Kli ma szew ski,  2003).  Pra ca  przy bra ła  cha -
rak ter  zin dy wi du ali zo wa ny,  zmien ny,  sta ła  się  sy tu acją  przej ścio wą,  tym cza so wą. WUSA
za trud nie nie  do ryw cze  ro śnie  10  ra zy  szyb ciej  niż  za trud nie nie  w ogó le.  Już  w po ło wie
lat  dzie więć dzie sią tych  we  Fran cji  86%  umów  o pra cę  za war to  na  czas  okre ślo ny,  a licz -
ba umów na pra  cę w nie  peł  nym wy  mia  rze go  dzin by  ła trzy ra  zy więk  sza niż na pra  cę
peł no eta to wą  (Szy mań ski,  2001:  244).
Wy kształ ce nie  jest  wa run kiem  nie zbęd nym,  ale  da le ce  nie wy star cza ją cym  do  te go,
aby  osią gnąć  suk ces  za wo do wy  i za da wa la ją ce  do cho dy.  Nie  gwa ran tu je  ono  moż li wo -
ści  zna le zie nia  sa tys fak cjo nu ją cej,  a na wet  ja kiej kol wiek  pra cy  zgod nej  z uzy ska ny mi
kwa li fi ka cja mi  oraz  sta bil no ści  za trud nie nia  i prze sta je  być  furt ką  do  awan su  spo łecz ne -
go.  Co raz  bar dziej,  obok  po zio mu,  li czy  się  ja kość  wy kształ ce nia. Wie dza  szyb ko  dez ak -
tu ali zu je  się,  zmia nie  ule ga ją  tech no lo gie  pro duk cji,  po ja wia ją  się  no we  za wo dy  w miej -
sce  już  nie po trzeb nych,  no we  pro duk ty,  bran że,  for my  ak tyw no ści  za wo do wej  (Po lak
2001:  207).  Uwa ża  się,  że  obec ni  ab sol wen ci  ame ry kań skich  uczel ni  bę dą  mu sie li  śred -
nio  w cią gu  ży cia  czte ry  ra zy  zmie nić  za wód  i kil ka na ście  ra zy  pra co daw cę  (Sen net,
2006:  22).  Nie sta bil ność  za trud nie nia  po wo do wa ła  po ja wie nie  się  no we go  okre śle nia  –
jum pers – w od  nie  sie  niu do osób, któ  re czę  ściej niż co dwa la  ta zmie  nia  ją pra  cę, a za  ję  -
cia  przez  nie  wy ko ny wa ne  na zy wa  się  hop ping  jobs.
6.  Bied ni  pra cu ją cy
Zróż ni co wa ne  for my  za trud nie nia  oraz  fakt,  że  nie  wszy scy  są  w sta nie  spro stać  wy -
ma ga niom  ryn ku,  na dą żyć  za  tem pem  zmian  i nie  dys po nu ją  pre fe ro wa ny mi  umie jęt no -
ścia mi  i kwa li fi ka cja mi  po wo du je  wzrost  dy stan sów  do cho do wych  po mię dzy  po szcze gól -
ny mi  seg men ta mi  ryn ku.  Ro śnie  roz war stwie nie  do cho do we  po mię dzy  sek to rem  wy so -
kich  płac  a pra cow ni ka mi  sze re go wy mi  za trud nio ny mi  na  sta łe  i pra cow ni ka mi  za trud -
nio ny mi  tym cza so wo,  w nie peł nym  wy mia rze  go dzin.  Pra cow ni cy  w wy ni ku  de re gu la -
cji  pra wa  pra cy,  nie pew no ści  za trud nie nia  i nad wyż ki  po da ży  nad  po py tem  na  si łę  ro bo -
czą zmu  sze  ni są go  dzić się na gor  sze wa  run  ki pła  co  we.
Dla  lu dzi  o ni skich  kwa li fi ka cjach  pro po nu je  się  szko le nia  w ce lu  pod ję cia  przez  nich
pro stych  prac  w sek to rze  pro duk cyj no -usłu go wym  lub  prac  spo łecz nie  uży tecz nych  (tzw.
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34dir ty  jobs),  któ re  są  opła ca ne  na  po zio mie  da wa ne go  za sił ku  dla  bez ro bot nych.  W miej -
sce  czę ści  bez ro bot nych  po wsta ła  gru pa  tzw.  wor king  po or –  bied nych  pra cu ją cych  (Mar -
tin, Schu  mann, 1999: 149)8.  Do  gru py  tej  za li cza  się  oso by  ak tyw ne  za wo do wo,  któ re
sta ra ją  się  utrzy mać  na  ryn ku  pra cy,  po dej mu jąc  ni sko  płat ną  pra ce  eta to wą,  cza so wą,
do ryw czą,  w nie peł nym  wy mia rze  go dzin,  za trud nia jąc  się  w agen cjach  po śred nic twa
pra cy  lub  wy ko nu jąc  pra ce  in ter wen cyj ne  lub  pu blicz ne.  Nie  mo gą  oni  ko rzy stać  z przy -
wi le jów  przy słu gu ją cych  bez ro bot nym,  a jed no cze śnie  ich  do cho dy  nie  wy star cza ją  na
prze ży cie.  Sta ra jąc  się  zmie nić  swo ją  sy tu ację,  na po ty ka ją  na  efekt  szkla ne go  su fi tu,  któ -
ry  cho ciaż  nie wi docz ny,  nie  po zwa la  im  po ko nać  ko lej nych  szcze bli  dra bi ny  do cho do wej.
Po mi mo  wy sił ków,  bez  trans fe rów  spo łecz nych  nie  są  w sta nie  god nie  żyć  i uczest ni czyć
w ży ciu  spo łecz nym.  Np.  po nad  po ło wa  pra cow ni ków  ame ry kań skiej  sie ci  Wal  Mart  ko -
rzy sta  z po mo cy  spo łecz nej.  Bied ni  pra cu ją cy  wy ko nu ją  naj czę ściej  za ję cia,  któ re  nie
wy ma ga ją  my śle nia  ani  kon kret nych  umie jęt no ści  i nie  przy czy nia ją  się  do  wy two rze nia
wię zi  i toż sa mo ści  za wo do wej.  Trak tu ją  oni  za zwy czaj  swo ją  sy tu ację  ja ko  przej ścio wą,
tym cza so wą.  Prze ko na nie  to  umac nia ją  m.in.  glo bal ne  sie ci  re stau ra cji,  hi per mar ke tów,
któ re  twier dzą,  że  ich  ofer ta  skie ro wa na  jest  do  stu den tów:  przy szłych  le ka rzy,  praw ni -
ków,  dzien ni ka rzy,  któ rym  sie ci  ofe ru ją  moż li wość  zdo by cia  pierw szych  do świad czeń
za wo do wych  za  nie wiel kie  wy na gro dze nie.  Nie  za wsze  jed nak  ma rze nia  za wo do we  się
urze czy wist nia ją  i po ja wi ło  się  w związ ku  z tym  po ję cie  pra cow ni ków  per ma nent  tem -
po ra ry (cza so wych  na  sta łe).  Ist nie je  co raz  bar dziej  roz bu do wa na  ka te go ria  nie po waż -
nych  po sad,  np.  ży wa  re kla ma,  por cjo wacz  mro żo ne go  jo gur tu,  odźwier ny  skle pu  Ga pa,
ope ra tor  wy ci skar ki  oran ge.  Aby  po pra wić  sa mo po czu cie  za trud nio nych,  pro ste  za ję cia
opa tru je  się  dum nie  brzmią cy mi  na zwa mi  –  ni ght  ma na ger – stróż noc  ny, asy  stent dzia  -
łu sprze  da  ży – sprze  daw  ca (Kle  in, 2004: 346). 
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8We dług  Bu re au  of  La bo ur  Sta ti stics  w USA  wor king  po or to oso  by, któ  re przez co naj  mniej 6 mie  -
się cy  w cią gu  ostat nie go  ro ku  pra co wa ły  i jed no cze śnie  ży ją  w go spo dar stwie  do mo wym  uzna wa nym  za
ubo gie.Ta ką  ni sko  kwa li fi ko wa ną,  ru ty no wą,  ni sko  płat ną  pra cę  w sek to rze  usług  na zy wa  się
junk job lub McJob (pra  ca śmie  cio  wa) (Ko  zek, Ku  bi  sa, Ostrow  ski, 2005: 10). Nie wy  ko  -
rzy stu je  ona  kwa li fi ka cji  i umie jęt no ści  pra cow ni ka,  nie  stwa rza  mu  moż li wo ści  sa mo -
roz wo ju  oraz  per spek ty wy  awan su  i ka rie ry,  nie  sta no wi  pod sta wo wej  sfe ry  ży cia,  nie
da je  za wo do we go  sta tu su  i toż sa mo ści  i zwią za na  jest  z ni skim  kom for tem  pra cy.  Junk
job jest obok tzw. wor king  po or, hop ping  job, dir ty  job i le asin gu  pra cow ni ków  ko lej ną
ten den cją  kształ tu ją cą  się  na  współ cze snym  ryn ku  pra cy.  Co raz  czę ściej  kor po ra cje  pro -
po nu ją  też  skie ro wa ną  do  mło dych  lu dzi  ofer tę  pra cy  dar mo wej,  nie kie dy  na wet  kon cep -
cyj nej,  do ty czą cej  np.  po my słów  na  re kla mę,  kam pa nię  mar ke tin go wą,  mó wiąc,  że  chcą
„wspa nia ło myśl nie  umoż li wić  zdo by cie  do świad cze nia  za wo do we go”9.
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9 W Pol sce  pod  ko niec  lu te go  2008 r.  po ja wił  się  pro jekt  usta wy  o sta żu  ab sol wenc kim,  zgod nie
z któ rym  fir ma  mo że  przy jąć  mło de go  (do  30.  ro ku  ży cia)  ab sol wen ta  na  trzy mie sięcz ny  staż.  Nie  mu si
jed no cze śnie  wy pła cać  mu  żad ne go  wy na gro dze nia,  kie ro wać  go  na  ba da nia  le kar skie  czy  szko le nia  bhp.
Umo wa  o staż  nie  bę dzie  też  ty tu łem  do  ubez pie czeń  spo łecz nych  ani  zdro wot ne go:  „Rzecz po spo li ta”
z 1–2.03.2008, s. C  -1.
Tabela 1. Zmiany w jednostkowych kosztach pracy i produktywności pracy w latach 1989–2008 (w %)
Źródło: IMF, World Economic Outlook, Spillovers and Cycles in the Global Economy, New York 2007, s. 224.
Lata













1989–1998 6,2 1,3 5,1 2,9
1999–2008 0,3 0,1 6,5 3,3
1999 –2,8 –1,0 13,3 4,1
2000 –3,9 0,3 12,1 5,2
2001 8,1 2,2 –0,3 0,8
2002 –0,5 0,2 6,1 4,2
2003 0,7 0,1 5,7 4,4
2004 –1,2 –0,8 7,7 3,3
2005 0,8 0,1 5,1 3,4
2006 0,1 –0,3 6,0 3,7
2007 1,1 0,2 4,8 3,0
2008 1,0 0,7  5,0 2,7
Na  świe cie  za ła ma niu  ule gła  umo wa  o wyż szej  pła cy  za  wyż szą  wy daj ność  oraz
o pra wie  do  po wszech nej  par ty cy pa cji  w po myśl no ści  eko no micz nej  pań stwa.  Jed nost -
ko we  kosz ty  pra cy  nie  ro sną  pro por cjo nal nie,  al bo  wręcz  ule ga ją  zmniej sze niu,  po mi mo
wzro stu  jej  pro duk tyw no ści  (ta be la  1).Za koń cze nie
Tak  więc  za rów no  sy tu acja  spo łecz no -eko no micz na  za trud nio nych,  jak  i ro la,  ja ką
peł ni  w ich  ży ciu  pra ca  za wo do wa  ule ga  zróż ni co wa niu.  Z jed nej  stro ny  ist nie je  za po trze -
bo wa nie  na  do brze  płat ną  pra cę  kon cep cyj ną,  wy ma ga ją cą  wie dzy  i kre atyw no ści,  któ -
rej  wy ko ny wa nie  do star cza  sa tys fak cji  i za do wo le nia,  z dru giej  na to miast  ro śnie  licz ba
pra cow ni ków,  w przy pad ku  któ rych  pra ca  za wo do wa:
• nie  sprzy ja  awan so wi  spo łecz ne mu,  roz wo jo wi  in te lek tu al ne mu  i sa mo re ali za cji;
• nie  jest  zwią za na  z sza cun kiem,  pre sti żem  i uzna niem;
• nie  tyl ko  nie  jest  źró dłem  toż sa mo ści,  ale  wręcz  przy czy nia  się  do  jej  dez in te gra -
cji;
• nie  peł ni  funk cji  in te gra cyj nej  i nie  kreu je  wię zi  spo łecz nych;
• jej  efek ty  nie  za spo ka ja ją  żad nych  au ten tycz nych  po trzeb  i nie  są  uży tecz ne  spo -
łecz  nie, a wy  na  gro  dze  nie za nią nie wy  star  cza na god  ne ży  cie, ani nie zwięk  sza
bez pie czeń stwa  so cjal ne go  i wol no ści  wy bo ru.
Czyn ni kiem  róż ni cu ją cym  sy tu ację  po szcze gól nych  lu dzi  na  ryn ku  pra cy  jest  nie  tyl -
ko  po ziom  wy kształ ce nia,  je go  ro dzaj  i ja kość,  ale  w co raz  więk szym  stop niu  okre ślo ne
pre dys po zy cje,  po sta wy,  umie jęt no ści  i ce chy  oso bo wo ści.  Za sa dy  i „re gu ły  gry”  wy zna -
cza ją  tu taj  du że,  po nadna ro do we  przed się bior stwa.  Co raz  wię cej  lu dzi  za le ży  od  nie pew -
ne go  ryn ku  pra cy  i po sze rza ją cych  ob szar  swo jej  wol no ści  pod mio tów  go spo dar czych.
Sy tu acja  na  ryn ku  pra cy  osób  ak tyw nych  za wo do wo  nie  jest  zja wi skiem  au to no micz nym
wy ni ka ją cym  tyl ko  po sia da nych  przez  nich  kwa li fi ka cji,  wie dzy,  de ter mi na cji  i przy ję tych
stra te gii  ży cio wych,  ale  w co raz  więk szym  stop niu  sta no wi  efekt  dys try bu cyj ny  glo ba li -
za cji  –  przede  wszyst kim  glo bal nej  kon ku ren cji  i re guł  nią  rzą dzą cych.
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Chal len ges and Thre ats of the La bor Mar ket Ba sed on Mo dern So cial 
and Eco no mic Chan ges. Se lec ted Is su es
Sum ma ry
During at least the last thirty years in the global labor market significant changes in
the preferred qualifications and skills, occupational structure, employment structure and
income structure as well as the related to this evolution of the socio-economic functions
of work can be seen. A specific polarization of the labor market takes place. The factor
that differentiates the situation of individual employees and people who seek work is not
only the level of education, its type and quality, but far particular predispositions,
attitudes, skills and personal characteristics. The situation of an economically active
persons is not an autonomous phenomenon arising only from their qualifications,
knowledge, determination and life strategy, but is increasing the result of a globalization
distribution – first of all global competition and the rules governing it.
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